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Czasopismo poświecone polityce i sprawom społecznym Pokucia i okolicy.
Wycłiodsi "W" liaśdy css f w .a zT e. Ił .

W Y D A J E  i R E D A G U J E  K O M I T E T ,

ę ió r o  RedaRcji i A d m i n i s t r a c j i  znajduje s i ę  p r z j  u lic j  K raszew skiego 1. 4 .

Pojedyncze num ery  kupow ać  m ożna  w księgarni Michała Żyborskiego, w biurach dzienników Zim blera  w Rynku, i w trafice Klementyny
Kluczynskiej ul. Kraszewskiego 1. 4, i u G erschona  Gottlieba ul. Jagiellońska.

P tzedpła ta  roczna w y n o s i ........................ 8 .— k oron
„ k w a r t a l n a ..................................2.— „
„ m i e s i ę c z n a ..................................070 „
N u m e r  pojedynczy 16 g roszy  (ośm  centów). '

Listów nie opłaconych się nie przyjmuje. 
Rękopisów się nie zwraca. :reer

O głoszen ia: Za całą s tronę  40 kor., za pół s trony  22 kor., 
za ćwierć s trony  12 k o ron .  Za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 10 groszy. D robne  og'OSzenia po  4 g rosze  
od  słowa. W rubryce „N adesłane11 p o  20 gr. od wiersza

Wskazania na przyszłość.

K w estya  p o lsk o -ru sk a  we wschodniej Ga- 
licyi d ługo  jeszcze nie będzie ostatecznie z a 
ła tw io n ą  a tem bardziej ku zadow oleniu , choćby 
częściow em u obu stron. Jak  na dziś rzeczy 
stoją, na zgodę się me zanosi, już choćby z te 
go  względu, że na par lam en ta rny  rynek aus try -  
acki rzucono za  wiele w ażnych reform  i p r o 
g ra m ó w  i z a a b so rb o w a n o  mmi siły całego  p a ń 
s tw a. Jeszcze lata ca łe  będą  przebiegały  o rg a 
nizm p ań s tw o w y  austryack i konw ulsy jne drgaw  
ki. Reform a w yborcza  do  parlam entu , refo rm a 
w yborcza  do sejm ów , stosunek  p raw n o -n an -  
s tw o w y  z W ęgram i w raz  z tak  w ażnym i o d 
rucham i n a ro d o w o śc io w y m i jak w C horw acyi, 
s p raw a  ,ęzykow a w Czechach, irredenta w ło 
ska  i td. długie jeszcze lata spędzą sen z p o 
wiek s te row n ikom  naw y dom u rakuskiego.

K w estyę p o lsk o -ru sk ą  we w schodniej G a li
cy i można p o ró w n ać  z iednym  z palących się 
narożn ików  dachu państw ow ego . Jes tto  nie 
do b rą  ozn ak ą  dla pańs tw a , jeśli na kresacn  
pow sta ją  takie pożary . Kresy pow inne być sil
ne. T ą  z a sad ą  ^ sta ło  cesars tw o  K arola  W., 
O tto n ó w , M aksym ilianów  i Rudolfów. Marchie

by ły  niezdobytem i redutam i. 1 choć w centrum  
p ań s tw a  w rza ły  walki o trony, pańs tw o  dzięki 
m arch iom  się o s taw a ło .  A dziś ? A ustrya  o to 
czona iest jakby  p ło n ący m  pierścieniem w alk  
n arodow ośc iow ych , k tórych  nie zdo ła ją  ugasić 
najenergiczniejsze w ysiłk i od zew nątrz  i chwi 
lowe deszczyki centralistycznych reform, pada
jące z pod nieba wiedeńskiego. Ma się w raże 
nie, że rząd centralny nie chce dopuścić k ra jo 
wej i miejscowej ludności do  złagodzenia  tych 
klęsk, ‘każe jej stać z za łożonem i rękam i a 
zdać się na p om oc  rządu centralnego. Innemi 
s ło w y  zam ias t  rozszerzania au tonom ii k ra jo 
wej —  m am y  dążenia centralistyczne.

Na pó łnocy  iatrz\ sie dalej sp ó r  Czechów  
z Niem cami, na p o łudn iow ym  zachodzie W łosi 
zaw racają  oczym a ku sąsiedniej Wenecyi, C h c r-  
w acya burzy się i pędzi jednego bana  za d ru 
gim poza Saw ę, na Bukow inie wre w alka  po 
między pięciom a narodow ośc iam i dzięki głupiej 
nitrydze i m egalom anii wszechniemieckiej a w 
końcu w Galicyi bierze się za bary bra t Polak  
z bratem  Rusinem. T en  ostam i nie m oże z a 
pom nieć uczucia wdzięczności ku br. C autscho- 
wi za rzuconą kość niezgody.

R eform a w yborcza  br. G au tscha  chcia ła  
nas  w ydać na łup  wrogich nam  żyw io łów .

Lecz z walki tej o należną reprezentacyę p a r 
lam en ta rną  w yszliśm y zw ycięsko. O d  tej chwili 
rozpoczyna się nasz w łaściw y p rog ram  dzia
łania. Br. G autsch  om ylił  się srodze sądząc, 
że będziemy niezgodnymi Irlandczykam i w sc h o 
du. O w szem  idziemy zgodnie pod sz tandarem  
solidarności narodow ej nietylko w Galicyi, ale 
poczucie to  s ta ło  się organiczną po trzebą du 
ch o w ą  we w szystkich t r z e c h  z a b o r a c h .  
Jeśli rząd p rag n ą ł  przez reform ę w yborczą  ski- 
tow ać silniej kraie koronne i przyw iązać je do 
Wiednia, m usim y  s ta rać  się b y ć  j e d n y m  z 
n a j s i l n i e j s z y c h  n a r o d ó w  p a ń s t w a .  
K o ło  polskie musi mieć moc i pow agę  g ro 
mienia wszelkich pod łych  zakusów  i napaści 
na nasz naród  T to  nietylko na terenie w iedeń
skim  ale i w mnych zaborach . T y lk o  dzięki 
tem u znaczeniu m o g ło  K o ło  zd em ask o w ać  w 
parlam encie i delegacvach gw ałty  P ru sa k ó w , 
popełn ione na braciach w W ielkopolsce z o ka-  
zyi ustawy o w yw łaszczen iu  z ziemi i zakazu  
m o w y  ojczystej na zgrom adzeniach .

A tak  jak rząd się przeliczył co do nas 
z okazyi parlam entarne j reform y wyborczej, 
tak  nie m ożem y pozwolić na lekceważenie nas 
w  kraju. A u t o n o m i a  k r a j o w a  to drugi 
w ażny nasz wskaźnik, bo tylko m y sam i w

„Ich czworo”.
Bylo ich czw oro  — ale jednego z nich, pana  

Kurta Kratza odeszlijmy najlepiej zaraz na wstępie do 
dyabła bo zaiste —  nie godzien jest znajdować się 
w towarzystwie tak dosto jnem . Zostaje ich zatem tylko 
t r o j e : Zapolska, Bernard Shaw i Bernstein. Gorzki los 
recenzenta, k tóry ma do  dyspozycyi zaledwie kilkadzie
siąt wierszy fejletonu, m a się załatwić z tak wybitnemi 
osobis tośc iam i literatury dramatycznej a w dodatku  
musi o lb rzym ów  tych trak tow ać hurtem  — dg troje.

Pani Zapolskiej należy się pierwsze miejsce. Nie 
tylko jako  komecie.

O bm aw ia ją  tę au to rkę  bardzo — ale niesłusznie. 
Zarzucają  jej, że się pow tarza, że w gruncie rzeczy je- 

' d tn  tylko m otyw  zdrady małżeńskiej przeprow adza  
przez wszystkie tonacye  (Zabusia, Mężczyzna, Ich 
czworo). Zaprzeczają jej g łębokości św iatopoglądu 
i powagi tragicznej, pom aw iają , że goni za efektami 
zew nętrznym i i że kokietuje galeryę. To wszystko w m a 
łej części m oże  być prawdą, ale czy to  jej wina, że 
znając nizki poziom  kultury artystycznej u swej p u 
bliczności s tara  się zniżyć troszeczkę do tego poz ióm u? 
Gdyby nie dogadzała panującym  wszechwładnie u p o d o 
ban iom  szerokiego  t łum u  musiałaby wkrótce zniknąć 
ze sceny i tułać się tyiko w literaturze jak tyle w ybit
nych talentów, jak Maeterlinck i Ibsen, u nas zaś Ki
sielewski, Rittncr a naw et Żuławski. Wszyscy ich cenią,

każdy oddaje im pok łon  ho łdu  — ale nikt ich nie gra. 
Zostali żywcem zmumifikowani i osadzeni w w ypoży
czalniach książek, skąd od czasu do  czasu wydobędzie 
ich na światło dzienne jaki s tudent aby odrob ić  swą 
.obowiązkową lekturę prywatną. Czy to  jest egzysteneya 
dla d ra m a tu ?

Krzykliwych p ro k u ra to ró w  estetyki scenicznej, 
k tórzy oskarżają  pan ią  Zapolskę  o dogadzanie  gus tom  
p iw ow arów  i mydlarzy podejrzewam  zawsze o hipo- 
kryzyę tego lisa, k tó rem u w inogrona były niedojrzale. 
Niejeden z nich zaparłby się po trzykroć swego p rze
czulonego sum ienia  artystycznego i p rzyznał chętnie 
do au tors tw a takich arcydzieł kunsztu scenicznego jak 
„T am ten" albo „M ężczyzna11 ale że go  niestać sam ego  
na takie klejnoty, woli raczej kw estyonow ać praw dzi
w ość cudzych, niż wyznać że talent jego właśnie tu się 
kończy. Takich kapłanów  wysokiej sztuki liczymy u nas 
na tuziny, wszyscy oni sa ok ro p n ie  ekskluzywni i patrzą 
wszyscy z góry  na szary t łum  zapom inając o  tern, 
że scena jest instytucyą bardziej spo łeczną  niż litera
tura a zatem ekskluzywność która  w literaturze może 
być to lerow aną, w teatrze jest z góry  wykluczoną. Kto j 
pisze dla sceny, ten nie może zasklepiać się w ciasnych 
granicach osobistych skłonności, nie m oże ho łdow ać  
upod o b an io m  jakiejś tam garstki literatów o w yrob io 
nym smaku, nie m oże zam ykać się w wieży z kości 
słoniowej ale musi zniżyć się choćby cokoiwiek do  g u 
stu panującego w danej chwili u danej sobie publiczno
ści, jednem słowem musi się liczyć z upodoban iem  tych 
symbolicznych piw ow arów  i mydlarzy gdyż stanowią 
oni jeden z warunKÓw a priori danych, na których o- 
piera się technika sceniczna.

Pani Z apo lska  ma właśnie  ten talent, że umie 
zadowolić  nietylko gusta m ydlarza ale także subtelne 
poczucie artystyczne znawcy. W „Ich cz w o ro 11 dow io
dła  tego ponow nie .  O kazała  się tu znow u artystką 
z Bożej łask i jakich w naszej literaturze dramatycznej 
poszukać. Każda scena tego nowego arcydzieła pulsuje 
życiem, osoby  działające składają się nietylko z ciała 
i kości ale też i krew’ prawdziwa tętni w ich żyłach 
a nie jakiś ichor literacki, słowem  sa to  postacie ży
jące a nie figury m echaniczne z panop tikum  literatury 
dramatycznej. Niema tu żadnego charak te ru  s zab lo n o 
wego, niema ani jednego iaeału ani jednej przesadnej 
karykatury  jak np. w Kaweckiego „Szkole11 — są  tu 
ludzie i tylko ludzie. Mąż, żona, Fedycki, wdowa, o to  
typy. k tóre  każdy spotykać  musiał w życiu. Szczególnie 
postacie drugorzędne  oudarzone  są przedziwną plastyką. 
Zapo lska  nie charakteryzuje żadnej ze swych postaci 
zużytym i wytartym przymiotnikiem. Nie mówi nigdy, 
że ten jest zły, tamten głupi i lekkomyślny, ten znów 
naiwny albo niezdarny. Nikogo nie opisuje —  wszyst
kich nam pokazuje  żywcem. Fedycki kupuje  na raty, 
ma io w e r  i g ram ofon . My to  og lądam y — słyszymy 
potem  z jakim entuzyazm em  mówi o  swoim now ym  
tużurku  i już wiemy, co  to  za species ten pan Fedycki. 
„W dowa z M alabaru11 jest także okazem  paradnym  
i świetnie wycipniowanym. Nawet figury epizodyczne 
żyją własnem życiem, nawet ten do rożkarz ,  co się boi 
że mu przepadnie  zadatek.

Dla tylu skarbów  prawdziwej sztuki nag ro m ad zo 
nych w dram acie  pani Zapolskiej opłaci się przyjąć 
jako  serwitut niewielki balast efektów obliczonych na

Browar parowy w Korolówce
poleca w ła sn eg o  wyrobu w yśm ien ite  piwos 
w yszynkow e, leżak  i czarne (Bok) w  becz* 

kach i flaszkach po cenach  
najprzystępniejszych.

D onoszę zarazem, że od 1. maja 1907. sprzedaję również wyśmienite piwo „porter“ po 20 h. za flaszkę.
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dnie k resy  przew ażnie jako koloniści rolni i 
rękodzielnicy i tylko dzięki tej OKOhczności 
w szystk ie  niemal miasta i miasteczka na w sc h o 
dzie zachow ały  swój charak ter polski. A więc 
i teraz nie zrzekajm y się tej roli ważnej tem - 
więcej, że łą czą  nas  o wiele silniejsze w ęzły  
z resztą  ziem polskich, niż przed setkami lat.

Reforma w yborcza se jm ow a oprze się na 
obecnej sytuacyi w  naszym kraju. U chw ała 
sejm u będzie obow iązu jącą  na dłuższy p rze
ciąg czasu, zapewni żyw io łow i polsk iem u na 
kresach w schodnich  obronę i m ożność  b y to 
wania narodow ego. 1 mieliżbyśmy sam i upadać 
na duchu i opuszczać ręce ?  T ak  nie jest i na 
to się nie zanosi. H istorya uczy nas, że o jczy
zna m ożeby nie upadła, gdyby  miała kresy  
ob ronne  i silne. P ó ł to ra  m ilionow a przednia 
straż, z łączona o"dynkiem  i so lidarnością  na
rodow ą, m oże się stać niezwalczoną redutą. 
Pam iętaim y, że k resy  m uszą  być silne.

Pamiętajmy o funduszach
>

polskich towarzystw! 

Aspiracye kolonistów 
niemieckich,

Utrzym aliśm y parę  nu m eró w  haKatystycznego o r 
ganu „D eu isch er Volksblatt fur Galizien", które nie
daw no  jako  organ  „N iem ców 11 galicyjskich we Lwowie 
pod redakcyą A. S an d au era  zaczęło  wychodzić. Uwa
żamy za wskazane podzielić się z czytelnikami zapa 
trywaniami reprezentow anym i przez redakcyą a to  ze 
względu na sposÓD i ton, w jakim redakeya przemawia, 
jak i ze względu na grupy ko lon is tów  osiadłych na 
terytoryum  naszego miasta.

Przedewszystkiem podkreślić  należy, że z całego 
pisma wieje na każdym k roku  taka nienawiść do 
wszystkiego co polskie, że istotnie tylko w państwie 
bojaźni bożej z takiemi objawami się spotkać  można. 
P rasę  polską uważa h. k. t. o rgan  za czynnik, który 
kolonistów  na każdym kroku krzywdzi a polską lud
ność jako tę, która  ich na każdym kroku wyzyskuje, 
a w swej naiwności czy bezczelności ryzykuje nawet 
twierdzenie, że koloniści niemieccy mają spełniać wielKą 
missyę kulturalną ( ! i  w Galicyi, w tym zacofanym

kraju —  zapom ina jąc  o  tern, że Galicya jako  część 
ziem dawnej Polski miała swoją w łasną kulturę, o p a r tą  
na tysiącu lat, kulturę, Której rozw ój dopierc  rządy 
niemieckie w Galicyi w XIX. wieku w pierwszej p o ło 
wią wstrzymały. Wzywając kolonis tów  galicyjskich do 
organizacyi przeciw P o lakom  — ofiaruje o ig a n  swa 
przyjaźń Rusinom i w ogólnych zarysach podnosi  te 
sam e krzywdy ( ? )  co ukraińskie organy. Denuncyo^ya, 
to  widocznie również rys charak teru  agitatorów, bo 
nawet władze galicyjskie należą do  tych czynników, 
k tóre  przykładają rękę do  uciskania kolonistów

Bliski związek z berlińską H. K. T. widoczny nie
mal z całego pisma a wskazuje na to  fakt, że- naj
główniejszymi agitatorami są  nauczyciele w szkołach 
subw encyonow anych  przez „Gustaw-Adolf V ere in ‘* — 
a do tych należy niejaki Kopf z Br.gidau i Dressler 
z Baginsbergu, —  i nom inacya posła  wszechniemiec- 
kiego S transky 'ego  na obywatela  h o n o ro w e g o  osady 
Brigidau zc o b ro n ę  interesów niemieckich w Galicyi

Poseł S u an sk y  w liście dziękuje „p ionierom  nie
mieckiej k u ltu ry1* w Galicyi i zapow iada że w lecie br. 
nie om ieszka osad galicyjskich oawieazić.

D ow odem  dalszym nienawiści do wszystkiego, co 
polskie jest to, że w piśmie tern, w pros t  wyszydzają 
nasz ojczysty język, i w artykułach wstawiają s łow a 
przekręcone, np. „wekladowe Ję n se g 11 i t. p. a naród  
polski nazywa w orost  „N ationchenu. Dla siebie i swo- 
icn żądają wszędzie jak najobszerniejszych praw, w zorują  
się widocznie na brutalnej przem ocy, której hasła idą z 
Berlina, — a boli ich to  nawet, że 3 miliony Po laków  
w Ameryce ma własne czasopism a a Niemcy w G ali
cyi zaledwo na jedno się zdobyli. Tow arzystw a polskie 
w Przemyślu, mające cele kulturalne lub towarzyskie 
denuncjują jako  uprawiające polską polityę a postępy- 
wanie dyscyplinarne wytoczone urzędnikowi policyi w 
Przem yślu  Niemcowi za przewinienia służbowe —  ch a 
rakteryzuje jako  objaw krzywd ze s trony  polsk.ej. Ale 
co  więcej — organ  kolonistów  niewymownie się cieszy 
z wywłaszczenia polskiego i w swojej bezczelności 
twierdzi, że większa część Po laków  ustawę z radością 
powitała, a na bojkot to w arów  pruskich odpow iada, 
że o d  czasu bojkotu wywóz tow arów  pruskich znacznie 
się powiększył. Iście p ruska  pe rf id y a !

Ale w róćm y do naszych kolonistów. W przeciw
stawieniu do Baginsbergu, gdzie p ruska  agitacya n iezna- 
laz ła  dotąd poda tnego  gruntu, osady Mariahilf tudzież przy 
drogach prowadzących do  S łouódki leśnej i K am ionek 
m ałych  przejęte są na w skroś agitacyą p ro w ad zo n ą  ze 
s trony ,.Voiksblajtu“, a świadczą o  tern liczne ko resp o n -  
deneye, które  tonem  i nastro jem  nie odbiegają od  o- 
gólnego charak te ru  piśmidła. Na zebraniach, na któ-

sejmie, na  terenie k ra jo w y m  potrafim y z ła g o 
dzić sp ó r  z Rusinam i i zakończyć w a k ę .  R ó w 
nocześnie zaś m usim y sią s ta rać  w e w sc h o d 
niej Galicyi nie dać  up ad ać  żyw io łow i polsk ie
mu w m iastach  i w e wsi, szerzyć z tą  s a m ą  
fo rsą  ośw iatą  i uśw iadom ienie  n a ro d o w e  jak 
dotąd.

Ludność po lska  we wschodniej Galicyi 
bagatelizuje sobie częstokroć rozw ój w y p ad k ó w  
i zm iany  społeczno-polityczne. O żyw ieniem  po- 
litycznem cieszą się w y bory  do parlam entu  i 
sejm u, ale za to  rady  gminne, szkolne i p o 
w ia tow e pozostaw ia się p rzypadkow i. P rz y p a 
dek  sp ro w a d za  gorżki skutek, bo  Rusini w a l
czą dziś o każdą , d robną  naw et p laców kę. 
Wieleż to  jest wsi na w schodzie  o znacznym  
procencie P o lak ó w , tym czasem  w  reprezenta- 
cyach gm innych, szkolnych, pow ia tow ych  itd .  
nie s ta ra ją  sią o w łasnych  reprezentantów . 
W obec znanej zach łannośc i Rusinów, pilnujmy 
sią n i e  d a j ą c  u s z c z u p l i ć  s ł u s z n e g o  
s t a  h u  p o s i a d a n i a  n a rodow ego  w e w szyst
kich urzędach i instytucyach. O b y  żale nie były  
po  niewczasie.

*Lud polski na w schodzie  czuje in s tynk tow 
nie grozę p o ło ż e n k ,  ale ulega jeszcze ruteni- 
zacyi jeśli nie sercem  to  przynajmniej m ow ą, 
dzięki s łab em u  uświadom ieniu n a io d o w em u . 
W  niektórych okolicach jest lud polski oprócz 
tego zależny od Rusinów  ekonom icznie.

Zależność ekonom iczna koronuje  k o m p le t
ną rutenizacyę w łośc ian ina  polskiego. Jes t  b o 
w iem  w  sytuacyi rozbitka, k tórego  losy s k a 
zały  na ła sk ę  i n ie łaskę  p rzem ocy . A jeśli nie 
m ając  dobrobytu  musi em igrow ać, te m sam em  
trac im y  coraz  więcej s ił  na wschodzie.

Musimy więc rozw inąć g o rączkow ą a sil
ną akcyą  nad podniesieniem  dobrobytu  ludno 
ści polskiej we w schodniej Galicyi. Ludność 
po lska  m a czuć się sam odzie lną  i niezależną 
od ła sk i  lub niełaski Rusinów . T a k  iak rę
ko jm ią  politycznej rów now ag i jest rów na  siła 
i go to w o ść  zbro jna  dw óch  państw , tak  i dwie 
obok siebie żyjące narodow ości uszanują  się 
i unorm ują  w zajem ne s tosunk ',  gdy s łab o ść  po 
jednej s tronie nie podsyci apety tów  silniejszego.

T ak iem i instytucyam i są kasy Reiffeisena, 
a po  m iastach  kasy oszczędności, spó łk i h a n 
dlowe, K ó łk a  rolnicze, spó łk i w y tw órczo -ro l-  
nicze, zakłady p rzem y sło w e  i ręKodzielnicze. 
My Polacy nieśliśmy pierwsi kulturę na w sc h o 

gust szerokiej publiki — właśnie tych mydlarzy, bez 
k tórych nie może żyć u nas żaden teatr.

W ykonanawcy grali świetnie. W każdej chwili za
chow ane  było właściwe tem po . W ensem blu czuć było 
umiejętną rękę autorki a zarazem reżyserki, która  o- 
p racow ała drozbiazgow o każdy najmniejszy szczegół. 
N iedarm o przebyła  szkołę  u Antoina. Sztukę przyjęto 
bardzo życzliwie. *

** *

W dzisiejszym wieku wytężonej pracy w wieku 
konkurencyi ekonom icznej wszystkich s tanów  i n a r o 
dów  nie ten jest boha te rem , co  z grom kim  okrzykiem 
hu rra  i w malowniczej pozie zdobywcy nacierać będzie 
na wroga ale ten, co zerwawszy z wszelką poezyą 
i rom antyką  pogodzi się z praktycznem życiem i pracą 
a trzeźwymi poglądam i dążyć będzie do zrealizowania 
celów  żywota możliwych do osiągnięcia.

O to  co chciał wyrazić mniej więcej Bernard  Shaw 
w swej pięknej kom edyi „B oha te row ie11. Powyższe 
streszczenie ideowej zawartości sztuki iryjskiego d ra m a 
turga wydać się m oże banalną i ok lepaną  m ądrością  
kom iw ojażerów  — ale Shaw wyraził to  tak pięknie, tak 
oryginalnymi i nowymi środkam i artystycznymi, tak 
pogłębił i rozszerzył ten światopogląd, że m a praw o 
mienić się nietylko wielkim poetą  ale i g łębokim  m y
ślicielem. R om antycznego  D o n  Kiszota i poetytyczne 
wzloty ucieleśnia w komedyi m ajo r  Sergjusz zaś p rak 
tyczny rozum , trzeźwą pracę i odrazę  do frazesów 
i pozy reprezentuje Szwajcar Bluntschli.

Pani Zapolska  wybierając „ B o h a te ró w 11 z p o m ię 
dzy sztuk angielskiego au to ra  miała bardzo szczęśliwą 
rękę. Kom edya ta jest ze wszystkich u tw orów  Shawa 
najdostępniejszą dla naszej publiczności gdyż inne sztu
ki tego au to ra  obracają  się w sferach myśli bardziej 
transcedentalnych, wymagają zatem albo wysokiej ku l
tury filozoficznej widza albo też —  kom entarza . Tu zaś, 
do  tego kto umie słuchać — mówi sztuka sam a za siebie.

Artyści grali znow u wyśmienicie. Pan Rasiński był 
bardzo  sympatycznym B.untschlim a pani Schnage d o 
brą Luką. Tylko pan Janow ski, który objął rolę za
stępczo  w ostniej chwili — cokolw iek utykał.

Teatr  pani Zapolskiej zostawi po sobie  bardzo 
mile i trwałe wspomnienie.

Teatr ludowy p. Pilarskiego dał nam sztukę Hen 
ryka Bernsteina, która  w zeszłorocznym  sezonie d o 
minowała w repertuarze  paryskiego teatru  Renaissance.

Między dram aturgam i francuskimi ostatniej doby 
jak Bataille, Berr de Turique, Caillavet, de Flers, Artus, 
Capus, Coolus, nie odznacza  się Bernstein żadnymi nad
zwyczajnymi przymiotami, k tóreby go zalecały specyal- 
nie jako s to sow ny  dla naszej sceny artykuł importu. 
Jes t  Bernstein, co prawda, znakom itym  technikiem sce
nicznym i wielkim mistrzem dyalogu ale są to zalety 
w spólne  prawne wszystkim tym panom  obecnego  fran
cuskiego Parnasu , zatem jako rekom endacye nie są one  
zbyt w ym ow ne. Lavedan, Mirbeau, D onnay  mają w rę
kach jeszcze lepsze aauty  a przecież nie dotarli do n a 
szych teatrów  wędrownych. Być może, że rachow ano  
tu na lube, tak swojskie brzmienie nazwiska Bernsteina, 
brzmienie trochę  mniej gallijskie a więcej galicyjskie.

O tóż  rachuba zawiodła; pouczył o  tern świeży 
przykład: Ci na k tórych liczono —  me przyszli.

Pow odzenie  „Z łodzieja" w Paryżu oparte  było na 
kilku pewmkach, które  na scenie teatru Renaissance 
nigdy nie zawodzą. Przedewszysikiem na tern, że pani 
Le Bargy, przedstawicielka bohaterki miała pokazać 
światu cudow ną toaletę — najświeższy model Paquina 
i niemniej piękny szlafrok w akcie drugim. Czytelnicy, 
którzy oglądali wyłożony w oknie  naszej redakcyiszkic 
tej sceny w ykonany wedle rysunku Sabattiera, d o m y 
ślili się pewne zaraz na czerr. polegał paryski sukces 
tej sztuki.

A przecież wypada przyznać sztuce Bernstein? op rócz  
literackich zalet dyalogu - także wysokie przymioty 
sceniczne. Zainteresowanie  widza podtrzym yw ane jest 
i s topn iow ane  z wielkiem m istrzowstwem chague acte 
śachevaat s u r  un point dinterrogation comme une 
tranche de roman-feuilleton, jak powiedział o  „Z ło 
dzieju" Adolf Brisson, krytyk „T em pSa11.

Co więcej, sztuKa Bernsteina zyskuje dużo w d o 
brej grze. Na scenie teatru  Renaissance nie było trudno

odegrać  „Złodzieja1' aobrze, gdyż sztuka napisaną była 
specyalnie dla pani Le Ba-gy i dla L uryana  Guitry  
i dos to sow ana  już z góry do ich indywidualności 
aktorskiej, na tom iast w naszym teatrze ludowym, gdzie 
pan Fo lta  grać musi wszystkich am antów  i wszystkich 
bohaterów, o  takiej harm onii u tworu z wykonawcam i 
oczywiście nie m oże być mowy.

A jednak g ran o  wcale dobrze. Pan Folta  w roli 
Ryszarda Voysin wywiązał się ze swego zadania rze
telnie. Był Ryszardem takim, jakiego tylko w danych 
w arunkach wymarzyć sobie  m ożna. Artysta ten chociaż 
nie miał kwalifikacyi zewnętrznych do swej roli, w y nagro 
dził braki grą  inteligentną i s ta ranną . D obrze  również 
grał p. Pilarski rolę deiektywa Zam baulta  a pani G r a 
bow ska rolę Izabeli Lagardes.

Rajfnunaa Lagardes giął p. Szymański cokolwiek 
zanad to  dla galeryi, podkreślając niepotrzebnie te mo- 
menta, k tó re  au to r  p o jm ow ał jako  dyskretne odruchy. 
W akcie trzecim np. kiedy Lagardes o trzymuje kojącą 
nowinę, że syn jego nie jest złodziejem, pan Szymański 
zaakcentow ał nadmiernie uczucie radości wydając ba
nalne „ A a h !u podczas gdy au to r  żąda w tern miejscu 
tylko „niepochw ytnego  westchnienia ulgi" (un imper- 
ceptible sou pir de soulagement — pagina 1 1 5 .scena- 
ryusza).

Pani Bednarzewska wyglądała bardzo ponętnie, 
i miała piękne dessous — spełniła zatem rzetelnie swą 
misyę dekoracyjną.

*
* *

Dwie plagi dają się boleśnie odczuć widzowi g o 
szczącemu w sali Kasy oszczędności. Jedr.ą z nich —  
ha łasy  niesfornej gawiedzi w westybulu teatra lnym  — 
już usunięto. D ruga plaga, to  m oda obecna, k tóra  n a 
kazuje pięknym paniom  siedzącym w pierwszych rzę
dach wkłaaać na głowę m astodon ta lne  kapelusze — 
gdzie tam kapelusze! — prawdziwe ogrody  w sz ą c e  
Semiramidy, uginające się pod plantacyami kwiatów, 
p iór i ow oców .

K rólow o modo, cała nadzieja nasza w kapryśno- 
ści twojej! Da Bóg, że wkrótce się odmienisz. Amen.

/. Stadniczeńko.

J. G re g o ro w ic z ,  f r y z y  e r; Kawiarni Centralnej

jedyny specyalista w strzyżeniu i goleniu, poleca się względom P. T. Publiczności
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Osobiste. Pr*. Leon Dziedzic, Stanisław Gruszecki 

i Leopold  Skurewicz m ianow ani sekretarzam i skarbow ym i 
Ck. p rak tykant Konceptowy Namiestnictwa p Rodich 

został przeniesiony ze Lwowa do  K ołom yi.
W sp raw ie  epidemii tyfusowej w ruskiej bursie 

pedagogicznej —  gdzie jak w iadom o zachorow ało  kil
kunastu  w ychow anków  bursy — przybył inspek to r s a 
nitarny z Namiestnictwa Dr. Kuhn.

Powszechne w ykłady  uniwersyteckie. W najbliższą 
niedzielę tj. 5. bm. mówić będzie docent politechniki 
Dr. Z. Krygowski na tem at „W rażenia  z podróży  po 
Anglii i Szkocyi". Wykład będzie illustrowany obrazam i 
świetlnymi. Początek o godz. 5 pop.

Zmiana własności. Realność przy ul. B ańkow skie
go nabył p. Sidorowicz od  d. Janeckiego za 2500C k.

Stowarzyszenie katol. n a rod. pod  wezwaniem św. 
Józefa naby ło  realność od Hersza Blocha za cenę 
12250 kor.

P iękną rea lność  przy ul. Kilińskiego własność 
spadkob ierców  śp. M aram orosza  n a b y l i : Dr. S cho rr  
część gruntu za cenę 24.000 kor., p rofesor Janecki za 
15000 kor., Dr. Wieselberg za 4000 kor. zaś dom  i re 
sztę gruntu  Dr. Kozakiewicz za 41000 kor.

Interesującą prem ierę  przygotowuje tutejsze s to 
warzyszenie „Gwiazda*1 a mianowicie cz te roak tow ą 
sztukę p. H. O suchow sk iego  p. t. „K rakow skie  g o d y “. 
P róby  odbyw aja się codziennie pod  kierownictwem 
autora . Sztuka o snu ta  na tle zwyczajów krakow skiego 
ludu obfituje w malownicze epizody sceniczne i zawie
ra kilkanaście melodyjnych num erów  wokalnych układu 
p. Szarka. Pierwsze przedstawienie nowej sztuki odbę- 
się w niedzielę dnia 5. om.

Uroczyste nabożeństwo ku uczczeniu rocznicy 
racławickiej odbędzie się w niedzielę dnia 5. bm. o godz. 
10 rano  w kościele parafialnym staraniem  s tow arzy
szenia „Gwiazda**. Komitet p rzypom ina członkom  
„G w iazdy1* że punktem  zbornym  jest lokal s tow arzy
szenia, skąd o godz. pół do 10 wyruszą uczestnicy do 
kościoła.

Przytulisko dla s tarców  i kalek chrześcian p o 
wstanie niebawem w Kołomyi za in ic /a tyw ą burmistrza 
p. Kleskiego, kasa- oszczędności przeznaczyła na ten 
Del tundusz w kwocie 30000 kor. Będzie to  fundacya 
wieczysta a w ten sp o só b  fundusze na ten cel prze
znaczone nie będą mogły być nigdy na inny cel użyte.

Fa ta lna  wizyta. Mojżesz Adlersberg, poszukiwany 
listami gończymi za kradzież, chciał odwiedzić swego 
kolegę Ureifa, k tó ry  odDywa karę 3 miesięcy aiesztu 
za w łóczęgostw o  i wstręt do  pracy. W tym celu zg ło
sił się w ubiegłą niedzielę do zarządu więzień. W spół
czucie dla „kolegi** zaw iodło  go tym razem, poznany 
przez straż więzienną zos ta ł  ods taw iony  do sędziego 
śledczego, k tóry  polecił go  zam knąć

H. K T. K ram arz Izak Schachter, sprzedający 
chleb m oraw ski przy ulicy Jagiellońskiej zapom ina, że 
język niemiecki u nas me obowiązuje — a dla z a d o 
kum entow ania  swoich germ ańskich aspiracyj wywiesił 
szyld niemiecki.

P rzypom inam y, że walne zgrom adzenie  „Sokoła** 
odbędzie się w niedzielę dnia 5. kwietnia br. o godz 
2 1i  względnie 3 popo łudn iu .

Magistrat p rzypom ina mieszkańcom , że obecnie 
najwyższy czas oczyszczać drzewka z gąsienic.

Komisye w ybrane  celem przygotow ania  zlotu o k rę 
g ow ego  Sokolstw a polskiego w K ołom yi rozDOCzęłj 
już swoją działalność — a w szczególności kom isya  
budow lana  i f inansowa. Komisya budow lana  pod  p rze 
wodnictwem  dh Klimaszewskiego po  zdjęciu sytuacyi 
boiska przez dh. Filousa oznaczyła  wymiary boiska  i 
rozkład trybun, om ów iła  plany budow y trybun, —  w y
g o to w a n ia  p lanów  szczegółowych poajął się dh. Ważny.

Komisya finansow a pod  przew odnictw em  dh. N eu
m an a  om ów iła  sp o só b  zebrania funduszów  — skarbn i
kiem komisyi a zarazem  skarbnikiem  zlo tow ym  w ybra
ny został dh. Issakowicz.

Kom isya obchodow a , której p rzew odnictw o s p o 
czywa w ręku dh. Gogeli, om ów iła  p rog ram  całego 
obchodu  i postanow iła  zasadniczo, że zlot m a trwać 
dwa dni, gdyż p rcg ram  w jednym dniu w ykonanym  
być nie m oże — w prost  dla braku  czasu. Ćwiczenia 
członków i młodzieży zajn.ą dwa dni t. j. 28. i 29. 
czerwca popo łu d n iu ,  p róby  ćwiczeń odbyw ać się oędą 
każdego dnia rano . W przeddzień zlotu obędzie się u- 
roczysty Wieczór, a w pierwszy dzień zlotu raut w sali 
Sokoła .

Uczenice VII. ki. liceum PP. Urszulanek o f ia ro 
wały na cele bursy ludowej 10 kor. i dla bursy żeń 
skiej 10 kor. Bóg zapłać! X. Sokołow ski.

Wydział „Sokoła** wydał do członków sw'oich na
stępującą o d e z w ę : Celem należytego przygotow ania  
zlotu ok ręgow ego  a w szczególność drużyny ćwiczą
cych i um undurow anych  wzywamy wszystkich d ruhów  
ćwiczących, do punk tua lnego  uczęszczania na ćwicze
nia (poniedziałki, środy  i piątki od  7— 8) — druhowie 
u m undurow ani mają odbyw ać ćwiczenia w mustrze, 
k tó ra  odbyw ać się będzie w każdy piątek o godz. 7 
wieczorem.

D ruhow ie  ćwiczący mają się oświadczyć w których 
ćwiczeniach wezmą udział — przyczem zauw ażam y, że 
ćwiczenia szablą nie w ymagają zbytniej wprawy i w 
krótKim czasie m o żn a  je sobie przyswoić; ćwiczenia 
lancą są ogólnie  znane z poprzednich  zlotów. D r u h o 
wie ćwiczący szablą lub lancą stają tern sam em  do 
ćwiczeń wolnych.

D ruhow ie , którzy jeżdżą konno , zechcą również 
to uwidocznić, gdyż od ilości zależy utworzenie oddziału 
k onnego  do pochodu.

D ruhów , którzy dotąd nie mają s tro jów  uroczy
stych, a chcieliby je nabyć, upraszam y o rychłe zg ło 
szenie i uwidocznienie tego w kw estyonaryuszu — 
poczem  kom isya  m u n d u ro w a  otrzym a odpow iednie  
polecenie. Czołem  ! Za Wydział: Prezes Dr. Stanisław 
Haczewski, naczelnik H. G ąsiorow ski, sekretarz  A. 
Białowąs.

Edmund Mautner z Budapesztu zasypał eałą K o
łomyję nasionam i i reklamuje je tak, jak Buffalo-Bill. 
W spaniałe  afisze i broszury  narzucają się na każdym 
kroku  —  a ludek idzie na lep, myśląc, że to. co sp ry t
ny kupiec o sobie  pisze, jest prawdą. P rzypom inam y 
has ło  „Popierajcie p rzem ysł k ra jow y1*, a leży to  w inte
resie kon su m en tó w  tern bardziej, że nas iona  w obcym 
klimacie wychow ane nie m ogą  być d 'a  naszego klimatu 
odpowiednie.

Nekrologia. Z m a r ły :  20. m arca  Katarzyna z Ma- 
tejczuków Serbeńska, żona em er. Kapitana 72 lat, 21. 
m arca  Horter.sya z Wolskich Jakóbschich, w dow a po 
urzędniku sądow ym  87 lat, 30. marca Marya z Stefa
nowiczów B obrow ska, żona  b. dzierżawcy d ó b r  68 lat,
1. kwietnia Tadeusz  Skrzyński 30 lat, 1. kwietnia Ka
tarzyna Z yd ło  66 lat i Rozalia H oszow ska  52 lat.

rych prym  wiodą Sandauer ,  Kopf i Dressier, zohydzają  
on i  wszystko co polskie i nie umieją nawei uszanow ać 
pamięci zm arłego  proboszcza  ks. P rzyborow skiego. 
S o lą  im w oku  szkoła w ybudow ana  kosztem  miaMa — 
gdyż w szkole uczą polskiego języka, krzywdzi ich wy
dział k rajow y przy zakładaniu  kas Reiffe’sena , krzywdzi 
ich system szkolny, gdyż odziera  ich z niemieckiej kul
tury  i obyczajów, krzywdzi ich miasto, gdyż oni na 
wszystko płacą podatki.

Świadczenia miasta na rzecz przedmieść są  w pros t  
n ies to sunkow e do świadczeń podatkow ych — dla stu 
kilkudziesięciu d o m ó w  na Mariahilf, przy drodze do 
Słobódki leśnej i K am ionek małych utrzymnje miasto 
20  k ilom etrów  bitej drogi, — spełnia wszelkie świad
czenia w zakresie szkolnym, policyi sanitarnej, polowej, 
ogniow ej, — nie ulega wątpliwości, że świadczenia k o 
lon is tów  jako poda tn ików  ze względu na znaczną o d 
ległość nie stoją w żadnym  s tosunku  do świadczeń 
m ias ta  na ich rzecz. Liczne przedmieścia jak np. Kuc- 
kie, K osaczów  nigdy nie cieszyły się taKą opieką, jaK 
ci, którzy wszystkie świadczenia na ich korzyść m ia
nem  krzywdy piętnują. O becnie  osadnicy z Mariahilf 
up lanow ali  ^zamach na język polski w szkole na przed
m ieściu  N adworniańskiem, przed kilku taty zo rgan izo 
w anej.  —  Ze szkoły  polskiej, do której uczęszcza z n a 
czna  część polskich dzieci, chcą język polski w yrugo
wać. A posto ł ich S an d au er  wnosi podania  w prost  do 
M inisterstwa, a w ślad zatem  idzie podanie  z a o p a t rz o 
n e  m nós tw em  podpisów . Przy bliższem badaniu o k a 
zu je  się, że podan ie  to podpisali osadnicy z Rakow- 
czyka, Słobódki leśnej i K am ionek  małych — którzy 
nie m ają praw a dysponow ać  własnością  gminy Koło- 
myjskiej, że podpisali je między innymi niedołężni 
s ta rcy  na utrzymaniu dorosłych  dzieci i n iedorostki nie 
będący w wieku popisow ym . C o  wdęcej, w yłudzono  
podp isy  od  kilkunastu Po laków  jak Broszko, Sanojca 
i P iskozub, których w błąd wpiOwadzono, że nie c h o 
dzi o  szkołę lecz o petycyę do arcybiskupa o  m ianov  
wanie stałego p roboszcza . Autentyczność podpisów  
stw ierdz ił  N euburger i wybił przytem pieczęć gminną, 
n a  której widnieje napis „Gemeindeamt*-. Sam ozwańczy 
naczelnik gminy ! o czem Magistrat zdaje się nie wiedzieć.

A konsekw encya ? Koloniści chcą widocznie zer
wać wszystkie s tosunki łączące ich z krajem — spo  
łeczeństw o polskie nie m oże być konsekw entnem  na 
ich zakusy i obelgi i jeżeli koloniści nie zmienią tonu  
i celu walki^™  potrafi im odpowiedzieć godnie i s ta 
now czo . Spo łeczeństw o na tern nie straci — ale stracą 
koloniści,  bo pierwszym środkiem  odwetu, to  będzie 
ich bojkot na każdem polu. X. Z.

R a c ł a w i c e .
R eminiscencya w sto  czternastą  rocznicę zwycięztwa Tadeusza  

Kościuszki pod Racławicami w dniu 4. kwietnia 1794 r.

Racławickie pola lasy —
Uderzcie ^  „stal czynów !“
Niech nam wrócą dawne c z a s y :
Zwycięztw i w aw rzy n ó w !

T am  Kościuszko ludu dusza 
S zed ł na bój orężny, —
W chłopskiej krasce — bez kontusza —
Za nim lud sierm iężny! . . .

T am  nasz Bartosz w swej sukm anie 
Zdobyw ał armaty, —
Sprawił Moskwie „tęgie lanie"
Polski lud, to  c h w a ty !

Bronił Swojej O jcow izny :
Bo Jej syn z krwi i kości,
Nie zważając na  śmierć — blizny:
Z poczucia — z m i ło śc i ! . . .

Racławickie pola zrosił 
Serdeczną krwią — potem,
I Moskali tam  wykosił —
Jak  trawę pokotem  !

Wódz Kościuszko chwalił chwaty,
I męstwo bez miary, —
Z a  zdobyte tam armaty —
Moskiewskie sztandary! . . .

H e j 1 powróćcie dawne czasy !
Dojrzały dziś plony, —
Pójdzie śm ia ło  lud w z a p a s y :
Chwatów m i l ion y ! .

Dzisiaj wszyscy jednomyślnie  
Dążym do wolności,
A gdy tylko świt z a b ły ś n ie :
Damy krew swą — kości!

Duch Kościuszki czuwać będzie —
Wtchnie w nas dzielność męztwo,
Lud O jczyznę Swą zdobędzie:
Bóg nam da zwycięztAto!

Więc do czynów Polskie ludy!
W jedności do czynów, —
D ość  niewoli sennej złudy:
Wart Polska w a rz y n ó w !

Szymon Chełpiński.
Kołomyja 2. kwietnia 1908.

Popierajmy 
przemysł 

krajowy!

We w torek  31. m arcaa  zasądził tut. Sąd obw o 
dowy trzech członków „Siczy** w Zukocinie na 2 — 4 
miesięcy ciężkiego więzienia za to, że zastosow aniem  
„chłopskiego paragrafu** starali się zmusić innych aby 
przystąpili do ich towarzystwa.

Ja k  się w Kołomyi nabywa prawa na drogach 
i placach publicznych ? Każdy myśli zapewne, że o u- 
zyskanie praw własności Iud serwitutu decyduje Rada 
gminna, że kom peten t  idzie drogą  legalną, że nie o d 
waży się zagrabić dobra  publicznego sam ow om ie . U nas 
niestety dzieje się inaczej — i to nie od dzisiaj. S ta 
rzy obywatele opow iadają , że na dzisiejszym rynku 
stała na środku  w roku 1S4S karczm a a o b o k  niej 
liczne przenośne  kramiki, takie jak dzisiaj jeszcze na 
rynku widzimy. Właściciele tych k ram ów  pobudowali 
dzisiejsze kamif nLe tz. Kaźmierz i nikom u nie śn.lo 
się nawet o p o now ać ,  że to plac publiczny u  dobro  o- 
gółu. Dzisiaj obywatel również n ikogo  nie pyta o p o 
zwolenie. Handlarze składają na śniatyńskiem  na pla
cach publicznych drzewo, po  upływie kilku lat będzie 
się każdy uważał za właściciela. K ram arz przytulił się 
na rogu ulicy do ściany i sprzedaje w koszu pom  ro 
rańcze i t. p., po  pewnym czasie ustawia szafkę, po 
tern stolik, interes podnosi,  bo ma już parę m etrów  
gruntu  publicznego, k tóry za swój uważa (vide róg  uli
cy Wałowej, Krawieckiej i td ) a co to go obchodzi, 
że przejazd i p izechód za tam ow any. Kupczyk większy, 
k tóry ma swój sklepik, ustawił dla reklamy koszyk, 
następnie drugi i trzeci — i w krótkim  czasie zajął 
po łow ę chodnika  w najruchliwszej części miasta (np. 
koło kamienicy Knóppera). Właściciel hotelu, n ieza 
dow olony  snać z tego, że ulicę Słowackiego przed 
kilku laty znacznym kosztem u porządkow ano  i p o b u 
dow ano  uczciwe deptaki, nie chce zniżyć p rogu  u wy
jazdu ze stajni, ustawił przejazd na jakie pół metra  nad 
deptakiem a ty przychodniu  leź w błoto, bó  on  o b y 
watel, to  mu wszystko wolno.

Gdybyśm y chcieli opisać co się dzieje na h a n d lo 
wej wschodniej części rynku, musielibyśmy zapisać cate 
szpalty —  m oże do  tego tem atu jeszcze wrócimy.

A Czarny po tok  i Rydylówka ? wszak większą 
część koryta rzeki przywłaszczyli sobie mieszkańcy a 
po tem  narzekają na wszystkich tylko nie na w łasną 
n ieopatrznosć.

Precz z pruską tandytą!

Kronika Pokucka.
Dobra Ż u k o o n  kurczą się — p. Szym anow ska 

sprzedaje jeden łan za drugim w ręce ruskie —  a jej 
tam tegoroczne  sp ros tow an ia  były widocznie tylko s p r o 
stow aniem  na podstawie os ław ionego §. 19. ust. pras. 
Na dom ia r  całą parcelacyę oddała  notarjuszowi Teli- 
szewskiemu i podpisuje nawet ruskie kontrakty, wszak 
w Kotomyi są adwokaci Polacy, którzy mają również 
p raw o dokum en ty  sporządzać, co n ir jest wyłącznem 
prawem  „naszego przyjaciela** p. rejenta.

W Czer niatynie pod H o ro d en k ą  wybuchł przed 
tygodniem w chacie skarbow ej pożar, zaskoczeni p o 
żogą mieszkańcy z trudem  uratowali życie, k ilk j jednak 
odn ios ło  bardzo silne poparzen ia  i leczy się w tut. 
szpitalu, z tych jednak ch iopak  Rutkowski z Rosocha- 
cza doznał tak silnych poparzeń , że zm arł w tutejszym 
szpitalu.

Specyalna taksą  O d urzędów parafialnych m uszą 
żądać parafianie nieraz prywatnej notatki co do daty 
urodzin, śmieici i tp. — takie notatki wydaią urzędy 
parafialne bezpłatnie —  niektórzy „parochowie** natu
ralnie grecko-katoliccy pobierają  zc to po  3 kor. — 
W ła d y k o ! coś źle się dzieje w twojej o w c z a rn i !

Z powodu ostatnich w yborów  sejm owych z kuryi 
IV. tut. okręgu nastąpiło  rozdwojenie  pom iędzy uKraiń- 
cami i radykałam i. Ci ostatni nie m ogą  darow ać U- 
kraińcom, iż głosowali na Dr. O kuniewskiego, skutkiem 
czego nie przeszedł kandydat radykalny Ławruk. Obecnie  
urządzają radykaii w całym powiecie wiece, na których 
uchwaiają rezolucye wzywające pos ła  do rady państw a 
ks. W ojnarow skiego do  złożenia m andatu , gdyż w ta 
kim razie w miejsce tegoż wszedłby do parlam entu  
Ł aw ruk. Płatni agitatorzy Dra S chorra  znani na bruku 
tutejszym żydki — agitują po  wsiach w tej sprawie a 
ks. „parcelant** kpi sobie z wszystkich uchwał w myśl 
zasady „beatus qui tenet**.
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Od Redakcyi.
W szelkie korespondencye , p rzesy łk i i p rze 

kazy p ro s im y  przesyłać  ty lko pod a d r e s e m : 
„Redakcya lub Administracya Gońca Pokuckiego" 

Redakcya otwarta codziennie od godziny 
6-ej do  7-ej w ieczorem .

A d m in is t r a c j a  uprasza  S zanow nych  
C zytelników  o odnow ienie p renum era ty , z ro z 
poczęciem now ego  k w ar ta łu .  Równocześnie 
p ros im y  o w yrów nan ie  zaległości, zwłaszcza, 
że w ydaw nic tw o  nasze z u p e łn ie  nie jest 
obliczone na zyski —  i pragniem y tylko pokryć  
w łasne  koszta. P rzed p ła tę  przyjm uje adm in i
s tracya  codziennie w godzinach od 6— 7 wieczo
rem, przy ul. Kraszewskiego 4. parter, można 
rów nież  nadesłać  przekazam i, k tó re  przede- 
w szystk iem  dla zam iejscow ych p ren u m e ra to ró w  
d o łą czam y .

Środki domowe.
W ódka  francuzka   ........................... 50 h.

P roszek  antiseptyczny dla dzieci do z a s y p y w a 
nia pude łko  z s i t k i e m ................................ 50 h.

W oda  ana te ry n o w a  do p łukan ia  ust . . 70 h.

S yrop  przeciw  k o k lu s z o w i ............................1 kor.

{ Aptece p o i Opatrznością J  Kołomyi
ulica Jag iellońska 

A p t e k a r z  Z .  G O G E i L A .

Towarzystwo Zaliczkowe
co K O Ł O M Y I

Stowarzyszenie zarejestrowane z  nieograniczoną poręką

W G M ACH U  W ŁA SN YM  
P RZ Yul. JA G IE L L O Ń S K IE J  N IŻ S Z E J  l. 6 
przyjmuje wkładki na oszczędności w dowol
nej wysokości począwszy od jednej korony i  

oprocentowuje po ó0h od sta. 
Przyjmuje nowych członków i udziela poży

czek na weksle (7%) na skrypta 71/a0A>. 
Podatek rentowy od  _ wkładek Towarzystwo 

opłaca z  własnych funduszów.
D Y R E K C Y A .

Ruch pociągów
zc  s ta c j i  lęolejowej K ołom jja.

C zas  średnio-europejski.

D o  Lwowa 4.25 ran o  osob ..  9.40 ran o  osob., 
10.19 rano  posp., 3.30 popoł. osob .,  8.30 wieczór 
posp., 2.20 w nocy osob.

D o  Ickan 4.28 ran o  osob ., 6.37 ran o  posp., 
11.48 w południe osob.,  3.20 popoł. osob .,  5.48 popol. 
pospieszny.

D o  Stanisławowa 8.40 wieczór o so b .
D o Czerniowiec 7.17 ran o  osob.
D o  Zaleszczyk 6.27 ranó  miesz., 6.45 wieczór 

mieszany.
D o  Delatyna 9.45 ran o  miesz., 4 25 popoł. miesz.
D o S łobody rungurskiej 7.00 rano  mieszany.
D o  K niażdw ora 3.25 po p o ł  mieszany.

C. i k. dostaw cy nadwornego

Puder antiseptycznyHAYA

HAYA

przez powagi lekarskie pole
cany, jest najlepszym  prosz
kiem  do zasypyw ania dla 
niem ow ląt i dzieci.
Prawdziwy tylko z m a r k ą  
.O p a trzn ość" .  Cena pudełka  
70 halerzy.

mydło łiygieniczne
jest najlepszem mydłem do 
mycia dzieci. S porządzone z 
m cteryałów  najdelikatniejszych 
odpowiada najwybredniejszym 
wymogom hygieny. Cena p u 
dełka 70 halerzy.

T y siące po dziękow ań! O strzega się przed naślado- 
w n ic tw a m i! — W' każdej aptece i drogueryi do nabycia !

Żądać należy w yrażn ie l  
„HAYA“ pudru antiseptycznego. Główmy sk ład
„HAYA" m ydła hygienicznego. wysyłkowy

S. HAY, ap tek arz  c. i k. d o s ta w c a  nadw. 
we Lwowie.

Wielce Szanowni
Panowie i Panie!

Kto chce zjeść dobre  śniadanie 
Na w ielkanocne Święta,
Niech tylko o  mnie pamięta,
Mam to w arów  pełną ladę,
Szynkę, kiełbasę, roladę,
Kiełbasy surow e, kiełbasy wędzone 
Krajane, siekane i sa lcesony 
Nie zagraniczny wyrób, lecz krajowy 
Zawsze na składzie, zawsze gotowy 
Każdemu sprzedam  chętnie 
I taniei niż wszędzie 
Kto tylko przez rok  cały 
K upow ać u mnie będzie 
A u mnie tow ar  lepszy 
Niż prsaki lub lwowski

kreślę się z pow ażaniem

Błażej W iszniewski
skład wędlin 

Kołom yja, kynek , ratusz.

Prawnie ochraniany! Każde naśladownictwo karygodne!
Jedynie prawdziwym jest tylko

Thierry’ego Balsam
z zieloną m arką  mniszki. f2 małych al
bo 6 podwójnych flaszek, albo 1 wielka 
snecyalna flaszka z p a ten to w an tm  zam 

knięciem 5 K.

Thierry’ego maść centyfoliowa
przeciw wszystkim zastarzałym ranom ,, 
zapaleniom, skaleczeniom i td. 2 słoikr 
K 3 60. Wysyłka tylko za pobraniem lub' 

popizedniem nadesłaniem 
Te dwa śiudki domowe są ogólnie znane H 

sławione jako najlepsze. 
Zamówienia adresować należy :

Aptekarz A. THIERRY w Prejjrada
ko ło  Pohltsch- Sauerbrann.,

G łów ny  skład  w Drogueryi E. Turzańskiego w Koiomyi 
i we wszystkich prawie aptekach. Broszury z tysiącami 

oryginalnych podziękowań gratis i franco

[ IC H  D IE N l

Alle inechter Balsam
• u s  d e r S chuŁ;cnr,tl-Apo£hek( 

@  d e s

A.Thierry i" Pregrada
bt>i Uchltsch-SauerbruniL

Najpiękniejszy podarek!

wwn\ s i a c j a  kiim utyeziiii 
w Dobrotowfe obok Łanczyna
otoczony w szechstronnie  szp ilkow em i lasam i, 
kąpiele w  Prucie, so lankow e w  Łanczynie. D w a  
budynki m ieszkalne, stajnia, s todo ła ,  szopka, 
śliczny obszerny ogród  ow ocow y, 50 m orgów  
ziemi. —  Bliższej w iadom ości udzieli z grzecz

ności Di H aczew ski adw. w Kołomyi.

Największy skład w kraju
oryginalnych

maszyn do szycia
i haftu,

POMIESZKANIE
sk ładające  się z 2 pokoi i kuchni 

p r z y  ul. K r a s z e w s k ie g o  1. 4 
od 1. marca do wynajęcia.

!naszyn rękodzieln.
wszelkich sys tem ów  o raz  maszyn 

do  w yrobów

pończoszkowych. 
K u r s  h a f t u  b e z p ł a t n i e .

Przyjm uje  dc  napraw y  m aszyny  do szycia 
wszelkich system ów .

Cenniki darmo i opłatn ie.
Agentami się nie posługuje.

Józef Iwanicki
specyalista  i m echanik

L w ów , Hotel Zorża .

w

Ozdoba dla każdego Pokoju!
Wskutek rozwiązania fabryki udało mi się tanio kupić 8000 dy» 
waników ściennych i 11 -0 0 0  dywaników przed łóżko tak, że mogę

wspaniały dywan ścienny z szenilli
na obu stronach całkiem jednaki, w pięknych, prawdziwych 
barwach, 100 cm. szeroki, 2 0 0 cm. długi, w ślicznych de« 
seniach ia k : Iwy, psy, rodzina sarer, łabędź, jeleń, kwiaty 

i t. p. wysłać po zł. 2 80 tylko za zaliczką. 
Szczegól.iie polecenia godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dy> 
wan jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. —  Pię* 

kne dywaniki przed łóżko tylko 80. ct. za sztukę.

IPierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów
fullus hojtascl) Goding

no. 23ł. (lilorawa).
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są  do przejrze
nia. Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napow rót 

i zwracam pieniądze.
Do Pana Hoitascha w Góding.

Księżna Aleksandra von Croy jest bardzo zadowolona 
z zakupionych u Panr  ściennych d y w an ó w ; proszę o przysła
nie odw rotną  pocztą jeszcze dwóch dywaników do okien, tak 
ak w katalogu Ntj 92. po zł. 2'3u.

Z poważaniem Franciszka Cosdiner ochmistrzyni

ggggiiggggggIW
2 K i l o  p i e r z a  g ę s i e g o  

tylko 60 ct.
Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze, ręką darte po 
kilo tylko 60 ent, to  s a m o  w lepszym gatunku tylko 
70 cnt. w pocztowych pakietach próbnych  5. kg, za  
pobran iem  pocztowem . M. K R A S A ,  handel pierzem 

w Pradze (Prag. Czechy.)

Wymiana dozwolona. Upraszam o dokładny adres.

uPasta do obuwia z „Koroną'
czerni, daje piękny połysk, miękczy i nie niszczy skóry!
T an ia  i dobra .  —  P u d e łk o  12 i 20  h a le rzy —  w szędzie do  nabycia!

Jedyny wyrób Drogueryi pod „Opatrznością Boskąu w Kołomyj.
Z drukarni W ilhelm a Braunera w Kołom yi. Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor Tadeusz Chłopicki.


